
fRYDERYK BOUTET. 

Bransoletka. 
Po trzydziesto~e~.niiem upra:wiamiu z 1PO· 

wodzeniem wiiellk:ie;m ,zawodu metresy\ Le
onaa Ba[ma postanowi'fa ,zecrść z pola, nie 
chąc drnpuścić, alby z.ąb cza1su :mnusllir ją d1

) 

teigo. Od w,~eil'u Już 1.a:t bowiem ,zawdzięcz'.l. 
ła urndę sw,o.ją, barwę włosów, smuktą fi
gurę, gla1dJką 1! 01Iśniewaaącą cerę twa1rz;r 
kosimetyce, imaisaiżoim, glimnasityce ii .mnar
tw]einiom wyłąc·zniile; wlied1zia1la więc1 że ni,~ 
za:dlu~,o wybiue .go<lzina1, kiedy w;nys1tlkie te 
sztuczne środ'kii zaW!1odą ,i że schyle!k 01sia
wi.onied jej p!ę!kino.śdn, z 1które.j byfa taik dum
n~, Ji1rechybinffe s.ię zih!1rża.; a 1po1niewtłJż nie na 
leża1fa do 1ludzln prng,nących gtową mur 1prze 
bi1jaić, mi'a:.Ia 1zruw1s,ze w pa1mlięd~, ruby za,trzy
mać się w .po.rę i skończyć swą ka,rjerę z 
w{łasnej sweJ woJi nie zaś z musu. 

Uśm!uecha1ta si~ę ,jed wolność P!rizyte:m: nie 
będzi•e ·obo1wiązana trnwlilć dlugii!ch god1z1)n 
przy toa1lecite, odmawiać sobie s1JTiakoły'1ców, 
tłusrtych farnzów, kireimów i ciastek, w .Któ
romi :pr,ze1padafa, uśmiechać s1ię 1i sitod1kie o
czy roMć nai 'k!omendę!„. 

KuiPiwszy s1obie 1pod jednem z cichych i 
piękrnych miast niormandz!kkh wyigoidny 
d·Q1m, orto:czony pamkli.e:rn ,] c1i1ą,g·11ącyirn s.itę za
J!li.m sadem w1raiz z ogrodem wa:rzywnyi111, 
Leonja przewiio:zfa doń część mebli ze swe 
JZ.-0 tPa.laicyku w. Ma1t1cearu, res1ztę zaś sipr1ze
daila za :powa1ż,ną sumę wrnz z miesz<k<l<n'1le~n 
i zwoJn]ta s1!1użibę rZa wyjątkiem wiernej Ju
styny, iPOikqjówiki swed od ;piętnasiim ilait, słu
żącej beiz izairzutiu oira;z ,pawie:r.nli1czk1i, umie
jące~ kłaść 1kaba1tę \l wróżyć .z kart. 

PiriZe!llli.'6słszy się z n,rą na ,no,we mieszika 
nie 11.mówjfta !Ilia 1miedscu maifżeństw10: 1żiolllę 
w charrrukter:ze dos1lmnruled kucharki,, męfa 
zaś jaik0 1olkatja i szo:feira w jednej osolbte, 
ogrodi:111i1kowi 1111ii1eJscowemu poiwteirzając pi.c
ezę na.id parkiem 1~ ,ogrndai!TI!n. 

Pierwsze dni !Pobytu w, noweJ ;pDlsiadło
śd byty jedlnem ,pasmem rad'OsarJich un'ic
sJeń. Od trama do wi:eciiora chodząc ,po 
wszystk!i.ch kątka1ch Leon,ja Baarrna zachwy
cała się wszyst1kiiem, szozęś'lltwa, że żywi 
się jajrumr o:d w1tasny.ch kur órnz jarzJnnami 
i •Orw1ocaimi z wlaisnych ogrodów. 

P.o !}'.)a:ru jedna:k: ty.godinliach talkie;go en.
tuz:jmzanu .teimperntura jego zna.c~1ni1e 10ipadla: . 
Le,ooda nlte wydawała j<tLi 11frozem ,poid~101tek 
okrizy1ków rad(YŚai na wfi1do!k J\!ury, .mosizącej 
jruje lub św~eże~ mni trawnłka ip.o .des:21cz.11. 
Godziny· sipęd:zaine w ciszy ·i bez.czynmioiścl 
zaiczęly jeij ciężyć. :R-01bita wipraw:dziile d1a 
zal1J1]cia czas.u .dtugile sipaiceiry aatem„ iz dim· 
biazg·ową 1sita1rnnnością ukfadaila slkiorm!Pililko
wane me.nu swego oiblaidu, siaidywalła dJugo 
przy sto[e, czyfa1lai rów.nież - jaklmff wiek 
n.:Cwiiieile, 'Praiktyczny jej Ul!l1%l bo1wtilenn rtie 
htbo1wa!l sdę w filikc.jach - mimo ;to wsiiyst
ko jednaikże, coraz wię1kisza n\Udai >0gairnrrafa 
ją z dni.em kazd:vm. 

Ptragnęf.a copra wda· na wiązać s1fos11mki 
towarzyskie ·z powa,żnem~ w mii,eśc.~ie 1i lb·o
ga1temii ,asoibami... sobi,e równemi - w jej 

~10Jęc1u, nie wiedziala wszatkże jak zaibr.i~: 
się do tego. z.naja.c nofarjuscza ty:lko, męż
czyznę 1powa1żnego, wdowca·, traktującego 
ją z talk Iodowa1tą grzecmośdą, że mi1mn 
w;radzonej pewn1ości siebie czuta: slię Oil11ie-
5mrelona. Do'któr zaś, które·go wezwaita z 
nudów wtaściwie, pod po,zo.reim bófo ,ga:rdła 
gburowaty 1sfaruszek, ,pow.iedzia1l jej beiz <'· 
gródki

1 
by n:ie za1biera!a mu dmgii1e1go czasu, 

będąc zdirową jaik ryba. 
Trawifa więc drni s.amotn!ie, tyjąc 1P101tro

sze, .nie 'Za.JPr•zesitając ijednaik 1kosme:tycz
ny.ch zabiegów w 1obawre nie0idwoilalln.ej u· 
trnty urody. Po1Po1Ludn1ia spędza1la zaiz:wy
czaa z ksi1ążką, wa1chlairzern ~ PiłPiile.msaimi 
w ik!flo,sku, sitoijącyim na w1zniesieniu w 1ko1i
C11 pariku, z wM01kiern na szosę i po1laJ pod· 
mi1e1js1kte. Taim Jusity:na przynosiila jej ,pod
wdeazornk: porito i ciastka'. 

Kiedy pew;nego wieczoira, na krótiko przed 
c1hiadem spodirza!a seninyirn wzrokiem na pu
stą w teij chwi1Ji drngę, młody chlo1piec, 
dztieeiko ipra:w1i1e, przejeżdża1t na swyrrn bicy
li.lu w ni,ezbyt 'szybkiem temQJie. M:i1jad,ąc 
kiosik, podnióst wz;rok ,na: Leonaę. Oozy ilch 
spot:kaily się. Uśmie.chnęfa; :się be·zwii1ed11-ie 
swiQlf1m dawnym, iprofesjo.na~nym 111śim'i!echem. 
Chfo1pie1c zairu1m1Ien1tl sd·ę. W ted samej chw: .. 
li duże, c.zerw;one auto w pełnym b11e1gu zja
wiiif.o się na szosie. Mlod1zienfas1zek, za1pa
trz01ny w Leondę, . spostrze,g.t ,je :za1Późnu : 
skręc1i·ws•zy g-.;ya1ttowmie w bok, u,pad:ł wraz 
z brcykłe.m na dmgę tuż 1Pr,zy kli1osku. 

Leonja zlblad'fa. Po r.rai.z pie:rwiszy w ży
du egoistyczne 1jej serce drgnęło hez.ilrnte.re
sowmą 'troską. Zbiegta ze schodów, iPr.ze·z o
. grodow:11, bramkę do chtopca~ ile·żące1,gi0 1nie
przytO!mllli1e z G!rwdą na czoJe. 

Co rohJć? Czerwone auto !PiC11mknęlo, n:1,e 
zdając sobJe wadocz1111e s1plI'awy z wyipadku. 
Leomcra więc wróciła eoiprędzej do :ldoslku po 
Jrnrniikę z wodą i zmoczywszy kornnlkową 
cbus.tecz!kę 1p1«zyfożyła ją do cizo~a i s1hon1! 
rainrnego., 1kltó,ry otworzy! swe prześ[1ioz:1e 
blęikJiitne oczy ri utkwH je z wyrazem lęlku 

w<lzręcznoi.Sd w oczach ptęJmed kobi1e,ty. 
- Ba1rdzro lboU? - spyta;lai Leonda. 
- NU:e - od:palI't dziecinnym nfoma[ gło-

siik!ie:m -- d1zi·ę!kuję 1Panl za jej dolbroć. O 
mój Boże! Go 1s1ię dzieje z modrn bi!cylkleim? 

Wstawszy przy p01mo1cy Leom:ii. obej
n:·a~ nii•eus·zikodzoną maszynę 1 .us;pollmli:l się. 

- Jeszcze raiz dziękuję stam·ownej pan[ 
i żergnam - doda1ł. · 

- o,·n1e po1z:Wi0ilę na to! - za:wotafa ko
b,ieta! - mus,~sz pam 01dipocząć. i wy;pić c·oś 
ko1W'iek. P·r,oszę zadść do mniie na chwilę. 

- Chę.fu11i,e.„ - -odpar.ł po chwili w:aha-
1nfa i wprowaidzhv~zy McYJkil do parku, wJspo 
ma'gany pr,zez Leonję, chw1iejąc się, szedł po 
stop111a1ch do k1~osku. 

KJedy naza~uitr.z iz mną ,ohudzli~a: $11ię z rnz 
kos1z:neg:0 snu, Jus1tyua wesz'ta do polko1jru z 
bukJle~eim w rę1ku, 101zinaijmi1aijąc: 

- Od ipa1na Pa:w1I.a: Vassem. 
- K wiilaity ! On 1Prrzy:syila: mi ikwli1ruty ! 

mówii1la w1~rus1z·o1na Leioll'l~a, o'dwija~ą,c pa· 

. Odbito w drukarni ,JI<urjera tódzkieao". 

pier. ··-· Ten drogi chfo'])iec ! O, pog1rni.e w am 
s:i·ę 1na1 .nie1g:o ·za to·! Wf6'ż je do wody! Ja
k!i1e ś1i'czn e ! 

- Co ,f1o? - zawrotaif<:ł nag:le, dositir:ze
ga~ąc ,zVotą' hram1s·o1le1tlk:ę. 1 di'eil1b. ,jaik ,nitka 
w101kofo lody:g - Oll1 1tJrzy.syła mu llde1jnotP 
Go to z1niaczy, J:uis1tyino? Za rkog·o on mrnie 
Mer1ze?!„. 

- Nue chc.ila1ta1m mówić - .adparrła J1us1ty 
ina„ jąikau.ąc s1ię 1zimi1esza11NL - aile ws1zy,sc:v 
w 1m1Leści1e w1i1edzą. że pa1ni... Wli,ęc ,tein mło· 
dy cizfo1wiiefk ... 

„Wied.z,Va1t, ach, wiedz:i1a1ł JL 1za'„. z~ip~ił 
jej za wc75air.a~s·zy wli'e,czór - :rnyś.la:ła Le
nrnJa.i, calla we 1f:zad1. Z.de1p1ta1ł, z błote:m zmJi1e 
sza1l ·je,j bez!il1teiresowmi mi1łość! Wstyd i u
p.o!lmr;ze1nd1e ,paBIVo ją„. Na1głe, ,pr:zestafa ipfa· 
.kać, rnz1patnując swą 1przy1goidę ,z .r1me;gi0 1vun 
ktu wildwrni!a. B61 i ws1tyd us1tąipi!f m!ej1sca 
rndościi ii druimi1e. A w1i 1ęc byila wcią:ż jesz· 
cze ipowa:bnią.1 kruszącą, .zdo[1ną il't11]11i0wać 
męfozyiz1n. Boć tein śl1]amy, u1bós1twlilai1w 
JiT.zez n.Dą d1zieda1k zru:j;nowa1ł się dlla ill:i.ej. -
Ws1zyis1tklue swode drolbne ,oszczędności wy
da,f z pewnośdi1ą na 1kiup110 tej sik1romnej frli
gramowed bransofotld. by 01placić eh wiuę roz 
koszy .z .ni'ą, 

- Drogi, <lmgi chłopiec! - sze[ptafa z 
rozitik1i\vienli1ern - jalkii, dumny, 'Subtc1ny! -
Ja!k umi!e sii1ę i.zachować!... 

l, po skończe:n!iu foa[e.ty, wf.ożyła ,na swe 
p1ięlkne jeszcze .ramdę, mii;dzy drngie bran· 
solety ten ciiemiuchny ikn:1żc:k :złoty ... ostaitni 
da1r profesjona1J.ny... ,naos1kmmn1i,eijszy, lecz 
serQU jej najdroz&1zy!... 

Tłum. Jotsaw . 

Sympatyc~n1a paira a1kforisllcai, Ai~~ei!l 
Prin1gle i Lew Cody. 
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DODA TEK NIEDZIELNY DO "!\UR.JERA ŁÓDZKIEGO". 

Rok VII. Niedzielał 6 kwietnia 1930 roku· Nr. 14. 

ORFEUS w PIEKLE. 

T1e:a~1r Miiie~sl.kli' w Łioidlzli wlYISlbalWd~ ors~:altmffio lk1a1P,i!t3/lne, iwe.is101te i bla111Wlll!e wliid!oiwiilslkio ~,Orife11.1s1z w p1rek1e0
, bęidąćr& sarty·rą na Łóidl~. iP01wyż1etJ wffldizJiJmy fria1J?Jmelllrt: z I-1~0 alkit'lli .w.fdl~w1istka. StlOdą qd sltir!OttlY Jeiw.eti :d!Oi !PifafWej ipp.:. iKir.rem!Jetiislf<ff w m~ 

OrfeIU1s1zia1 SIJr.rtzyiclifiotwislkJa., Ła1Pi!ńls!ka~ Ząiltll0lr5ika w rtiiltl1 

• Ę:tllrytdyik/ii, · Dąbiro1ws!kfi ri \Vlilnfatweir. 



TEATRALJA. 

Prem:Jery warszawskie. 

Pira wdz:iwą sensacją· tea1tra11iną sitoH.cy jest 
wystawienie w Tea:tr:ze 1Pol}s1k1im orry:gi1na1Inej 
szt111k1r zarnnej pow:ieścio1pisa1r.k1i,, Jaiurcaif.ki ns
grody 1lrte1rac1Jded m. Lcdzi, ;p. Zofj1i Na!lrnw
skieJ 'P. t. ,,,Dom Koibiileit". Tirzy2lktowy ·ten 
utwór scein,;1czm'Y j~:s1t deibju•tean rp. Na:l1ko\1·
s1ki1e,j na po1Ju dranna1turg1ji', delbjutem hairdw 
~nteresuJącym, przedew1szyistilde:m i;1Jko zw1'.:!r 
dadiio nastawi'eń myśrl•aiwych 1f este1tycz1ny.ch 
tendencyj am1to1r:Jd. Seinrsa,cy1Jn.ość s.ztiuiki Naf.· 
k6w1s1ki1cj 1nl:le poITega o,c:zywi1śc:1e ina te1m, że w 
„DOlmu Ko1biieit" \vystępu.ją same - ,kOlbie.ty: 
je§Jli tę s:ztrnkę ;nazwaWany 'Se.nsacyjną„ i0 
dla przyc.z.ym glęibszych ii powaiżnie1j1szyd1. 
zw1j1ą.zaJny;ch :z :samą rkc1ncqpcją utworiu i .ie· 
go ~1trUJkturn~my;m wyrnze;~:. gdy1ż .z:mów110 
.pierwsza, j~fl( i dJr1ugi odlbi1e,gają da1lelko oJ 
wspókzcsnych scenl'.icz:nych .b21naa1nośd 

Wedfug zwierzeń autO'r1ki, rozsy1p~rnwi.:h 
dość r.ibflcie w pr.zed1Premjewwy·ch wywiia
clarch ·prasowy.eh, z,2mi.o,rem je1j byto p:) 
pierwsze - u.11ia1ocz:nlić zimiia1ny wspomniiet't 
przt:l1sziości, za,chodzą.ce ciągfy.m pmcesem 
w śwBadrnmośclf 1Juidzrk,iesj, .~ rpo dru1giic - do
'vieść, że iµoimiędzy jere111y1m .czto·W'i1eJdem a 
drug,ilm Jeżą .nli 1ezglę.Mone prz.erpa1ści myśli : 
odcziuwań, czy1H że - mówiąc słowamli Dic
kemsa - „,jeidein czlo\vie:k d:la drngii·eg00 po
Z·Ol3:b,je wie,cz1ną i niezglęb!oną ·ta1jemnicą". 

Aiby ·osłąginąć swe za1r111ie:rze1ni1a. autorka za
.Judn.iJa „Doim KDblet" 1Pirze•dsta1wf.1cfie1lkaim. 
trzech czy nawet czterech 11drnloń jednej 
rodz:111y, z których każda ,p·osia.d8J, oczywi
śd1e, w1ta:sn:ą 1Prze1szf.o,ść, w.laisn·e wspcimnie· 
nia, wfa.sne drama1ty, taJemnke 1i1 ·niedomó
wl'.leniia:. A1kcja, nosząc.a darakteir raczej re
trosipeiktywtny, itoiczv się ,pair.orna Tównok
g1errnJl s1tmmiieniaimi, ,cz.y,n1n:llkieim z.aś wiiążą
<.:ym irndywlildua1l.ne :przeżycia tych wdów, 
rC1zwó:deik:, panien etc. i ,po:d1k1 eśfa.jący11n w 
s.J}o1sób do.ść aforystyczny aile :nd,ezawsze fi·· 

ryg,iina:l·JJY :pewne zafoże11ia autcr1ki jetS,t bab
ka, dohra, wy1rowm!a.la i mz1'ąc!Jna. Nai.tsi1-
11iejszym w scnJSJi!e dra:ma~yC'z1nm11 czfone1m 
sztuki jesit hiiist01rja ucieczki do „Demu Ko
bierl:" mfodej dz1i1ewczyny, Łaisztówny, któ1r1 

prng:r1ie schmnaen.ia :Przed ubic,.grują,cym się 
o nią na:farczywli1c mężczyz,ną. Dz.iewczyna 
ta winosi w „Do11n Koibie.t" moment :nli•e1s1po· 
dz.ia111kii,, jaik się bowiem okazuje, jesit ona 
t. zw. na,turaJ1ną córiką nie1żyjącego męża !t· 
dnej z mieszkaineik ,,no~1iLi", dla której h 
s0praw:a stanow:i prawdziwą rewelację. Ko·· 
niec ko.ńców, ml1łość kl.gającego Ewę mQż
czyzny triumfuje nad klasz•to:rneimi rygmn
mi „Domu Ko1bJe.t". Niecha~ mf.odość świ ę
ci S\\noje J)'rawo, za,ś te, którym inie :po1z.osta
J'o już nic pró.cz ro21)a1miętywań o prze
sz,f,o:Śd, niech szU:ka.ją ,poc1i'echy czy mzryw
ki we wza,jeimnych zwierzenil•ach, po<Oieisze
.11iach, dąsach i ,J<fófo'.ach. 

Sz1tu:ka Nalkowskiej rma podiktaid par c:x
ceillence i•n,tefoikitJUaJny„ cafa jej si'fa S:iJO•CZV

WaĆ pow:i!l1na w zasrHl.Zfi'e w, mocnych a m:· 
:.; terinych wti'ązarnfach djafogów, które je;

dna1k nq1e ·zawsze 1iaiMeira,ją prawa do tych 
ckreś1eń. Nerw dramatyczny, który powi
nien o·żywiać cieka;wa niewątp[iwcr.e djałelk· 
tyikę autorki· ~ 'Prnw:adz~·ć akcję sztuk.i do 11-

kreśfo1nych ce1Iów scenicznych. dz!~ifa zbyt 

Ma1y PhiJbin i Norman Kerry - znakoniity duet filmowy mezapomnia
ny{·ih 'hro1h::Jt·e1róiw fii1ln11u IP. n. „Dzrriew1c1zynia z 1ka,riu z!(::1li". 

<;fc.:il:>o :j nic1pew~n;e, przez c:J a12<Stręcza SIG 
l<t1twa cihrzja do sta.wianb z2irzutów TOZ· 

v,rJoklości, imrt w101ty itri. Jedrn1 z nad1povn1-
żnti:C'j'Szych krytyków stołeczny eh t2.ik m. in 
chn:ra1k:tciryz·uje te słabe stnmy „Dcimu Ko -
biet": „Sluch<J„cz w fratrze n!e ma cz.a:s·1 · 
ze:s.taiwJać .. pmów11ywać :i wstvnawiać sit;. 
Te:m bairdziieji, że te w1sz.ystJ<'ie .pautie rnzip·a:.. 
miętują i ma.1rzą .rnczej ohoik siebie, m:imo sie 
blie,, ,n,fż ra.ize1ru z sclbą. Ka'żda wbie, je1dii1a 
nie st.ucha drngied. Nor, fak bywa, to jeis1t wi
s:pc1Jiote, ·i - zgodne z. te.zą o prze,paiściiac11 
m'.ę.dzy ludźmi.; aile p1rze;pa.ść w tym wyp·ad~ 
ku nci 1zywa s.ię pc1prnstu: egoizm. Tein 11ia.-:1„ 
miarr C$Wizmu :u kcibie1t NaAikowsildej wyhva
rza też bod2d glów:ną w.21dę jeij drc:.ima1b: 
h c:.1k pra.1wdzi'.1we.,11;0 dj21l aigu, . fakiego, \V ·k tó· 
1ry1Jnb.v dus:za 1121prawdę z:a1hn,czafa. s:ię o ~ie
~·7ę. One w1szys,~kTie strzcfają z s·'.Cbie wz> 
jeimni'.:e swccte:ml srrnu.thimi, ni,e czcik<~.jąc na-
wet po.J<:wiitow2111:i.a, i to '1m wysfarcza. Ni~~ 
~ZUika,ją echa ... " 

„Dcim Kieibli1et" je.st do wysitaw:ienia tfli
dny !1 n.i1cv.ndziięcz,11y; nie ·możina pow!1edzd,eć 
by reży:serja w dzrn,ym wypad'ku spch1lh 
swe zaida.1111ile bez res:z1ty ń. u1ka1za,fa w s.ztiuce t.c 
co w nir;'.'j byfo p:rzeidewszy,sitldem do u.ka
ZG1.1nia, co naileżafo poodJkreośilrić, wyc1ie111óować 
i wycyzeJo,wać, t. j. dijafog. Z pośród wv
kc111awczyń niełatwej do gra1nj.a sz.tuki Nat
kowrs•kii1eJ wyimi1einić waOeży na :prie:rwszych 
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m!1::j1,;cach pp. Sbma•sz1kową, Przybylko-1Bo
w.c!ką, Kam:if1s1ką 1J Luhlcńs1ką. 

O ;rn21j1no1wszcj i]U101to.ch wi·J i Adaima Orzy · 
mc:l'fy - Sk:dileaki•ego, p. t. „Mn1nw;n d:o w:zi<l · 
ci 1a", wystawionej oibccnie w wairsza w::,ik~'m 
Jea1trze Leit1n.i:m, mieMśmy o.ka.zję już w·s1po
mii:nać z .rncj,i jej chrztu scen·:lcz1n.e,go w I-\~,
;-:,n21niu. .Jiuż wówcza,s podkreśliU~my rasc,
wy humor tea s.zturkii. pomysfo.\:v1ość w !budo· 
w•i·e za1baw1nych sytua.cyj i ko:nrf'liiktów, z,rę„ 

czność w charaikiterystyce g'f6W!11Ych po,sila · 
.f;i ikirofo:ehwnUt Dod21my dziś tyJlkch, że „Mel·· 
mc·m do w:zJ:ęd·a" znaJazła w Wa1rszawli1e !El

c:g-ći św:ictniejszycl1 wykionawców ró1l 1na
c.,wl1ny..::h, niż :mi1afa w Prnz111aniu, dzięld cze
mu krntochv.•i'la zys:kafa na barwności 1kolu· 
rytu j wyraiz,'.isitośai krn11t1u·rów. Ni:1c w term 
clziwineigo, 1gdy Ćwi1kil.ińska gra w1ilejstką da1~ 
mę ,,w .nieibe:z;piccz,nym w.i:dku'< roza1m01rrj
\v21ną i ro·zdeiklamowa1ną~ Forimer -:- ·zihc1ga
co1nego s.zfa1go1na rpoJuJącc1go ina „J1uftgesa;.ef
ty", za1ś Węgr:zyn'-dobroidusz:trngo ·i' ·Pro'Sfo
ci'USznogo kresowego rn0m11strza.. 

Delta. 

, . .. , . „ J .E ·"- · 1i.,·,'lk1U\Pa RadioJń1c!k11eig'Ji pw:;ltemza od!je•c.e1zu1i w Kallds1z1u, nia:sltf\1p1:!~0i. p1rn§wl: 1ę1cern!•e s1z1ba1n1dar1u w .trumt~J-· 
\) 1c12:a1s1.le . p.c 1J J 1~u . • • 11\IS • vo, . .:. 1 ' · ~ ' " · • „, · · 1 ·, , I" h Kiat! 'isiz:a 

• · • ,: 'TC Jdieu'·~'"a· v10,śc0uszkii Na! .zdtięda1ch s1z1t:a1t1tdair orn1z 1de~Jla1diai u.ClZlnmw g;JJffilt11az1nm 1rna u 1c..'lla 11 • ~,1Z.e1m :gilmna1z:i1u:m :.un. 1 :a 1 I.JIU '!'-' 1 • •• • • • • 
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• ·Cl 

,,Kurjera Łódzkiego'• 
dla naszych milusUhakich 

P· n. 

w konkursie tym mogą wziąć udda.ł wuystlde dzied •• w· 1--t. 
których rodzice winni nadesła·ć do red1tkcjł „Kurjmr~ ł.6dsldef@ 119 

fotografje, oznaczone godłem, 
nazwisko zaś im:ę i a.dres, winno być załączo.:iii w drulllej i:amknłłłel ko
percie, oznaczone! tcm aamem fodłem. Reprodlilkeie fofogrnfij nmieucaane 
będ.21, co tydzień w dodatku „Udt w Ilus~racjitt w ilości od 12-%0. 

Gdyby fotografij w którymkolwiek tygodniu by2e wh1uj, )u.ilcjnojl 
umiuxua13i11 nastąpi w_ drodze_ lo11owanła. 

Konkurs trwa do 15 kwietnta r. b . 

. Wu.:y1cy c:cyłetnl;y mof~ ·- fłosovuć aa wyh;;:ttf priiti ··;w;i. ~ 
wycłnaiąc ndno4ny kupon, xnajd11i '.!,Cf alę w kaid' aiecbłele w .KurJerH 
Łódzkim". Na kuponie tym na.Idy wpild trlko godło daiecka, Dll\ Jd6H elę 
gło~uje i w z:amkniętei kopercie »: :n11fł6wkiem „Na kftbn• ur4 ..... ,... . 
adt"esem „Kuriera t6dt:kie~o" 

Losowania nutąpl w obecu6d c1łonk6w tedaltefł pe .._ 1 ~ 
1930 r Jako. nagrody rada!ccla „KlurJera ł.64akłego• pneaaam & .tilW 
11.a które padnie xkolei naiwięku:a t łlt.d6 głee6w 1 . 

I Kompletne ubranko letnie, 1111kładające 
siE:i z garniłłurka, wzgltldnłe aaldenld, 
trzewiczków :f kapeh:11111łka oraz żeton 11łot7. 

n RoW!J d11łeebm.y, wxgb4clnł• koles71d llło· 
te oru ieton sreb:rny. 

·n1 „Niezdobyta forteca" albo płfłna lala 
ł żeton bron.zowy. 

IV „Krokodyl" lub wielka piłka ••mewa. 
V 6 kaląiek w oxdobn•J •prawie 11 haJ•ez· 

. kami il1111bowan.emł. 

Qoidl·o „Ja,ś Kę1dlzii1eir1Zaiwy". Ooidlo .,Jesi ·P1oil1ką". Oo~dło „Morty1lek fl". 

Oo:dlo „Wa1lecz,niy wa1chmi1s1trz". 

Go1dlln „Nirusiz g·óiriaQ". 
0!01dlto „ C6111k:a Le1cha". 

· GordJLo ,,,iPuyis1z1to1ść · Ou1C1Z.yzny" . 
Godil10 „Na1s•za ktnalk!o1wiainC1CiZlka". 
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f',raigmeim z u1J°'Oazy1slt,01ś,c1i po1świ.ęce1nii1a nqwej s1:1e1d.z1'.iby I:z1by R.izei'n::e1ś:l1rn'1.jzie1j 

1w ·Ł·c1dz·i1. Na zdjęc1'.1u ~nu1p·a -uaze1s,tnl'lków uro1c;zy1s1t101ści. 
~ .... „ -

!Jpuiży1na K,J,ubu S1p101nlto1w1c1go lrÓidizlkieli 
,,I~101dlzr111y W1o~s1lmwe1i''. 

<liimm:1z:!1u1m męislkl\:! A. z1:1m:c1w1s,k;1;;:g10 w t.10,dtzi zibtuci:ow1alio, 1fl1a Sl\VYnn 1w1l1als.rryim te1re111iile WiZ10IJ'IOIW'o, u1n::<1dzon•t .me1c1hamdc1z:niąi 

s1trzei1m1i:cę„ j1eic:Lym1ą wśmó1d sz'kól %d1zik1:!ch. Na 21dlj1ę C'fa1ch w1:Jd;z!.lmy old srt1rom,y a.e1we1i f1ra1gimeil'l·t z nmtUlk\i st.rize1lrn111:a, 1rnc1Jbywad1ą,cc1j 
1się poid ik1i1e1ro1,v1r:l:IC'twcim 1wy1cho1w1a1w1cy [1ziy1c1z1I1e1gio gimm1a1z:juim :p . .E. Krialk:a1, n1a iPlfla\WIO z1a1ś sMrz,e1J1n]c Q z ta:rczami. 

Za1r1ząd Klirnbiu Sip101rlQOJV11e1gio ,,R101diziiiny. W1odrslkioiwe1j" ·Oimz z1a1w101dm!iic21ki z p. 
generałową Mafachowską na czele Po zawodach Łódź-Warszawa w. siat

kówkę. 
D1 u1ży1r11a K1l1ulhu SiPm!t1otw1eigo 1w:airrs1zarw 

iskic1j „.R·odzi'.1111y Wiolj1s1fooW1eu". 

J1e1de1n iz :lir1a1gime1111tów tlnan11e1wró1w s1t1naiiłl'ciklilc'h, .}1t

klie 1oidJby\l!y Stile w bol®'1 w t11'ili1eiił'Yil11 1.yi21od11:11i1u. 
~v'\ 1 ł01dlz.'.1~·2 :iiztkól ś1r1e1d1rn:k:.:ih Lo1c!Jzd:, Zg'i1e1rz.n i Paibj:atrui.c na. za1wio~ 

1.h11ch p1lywa:cki1ch. w ha,s1e1111i1e ·z121i1e1rsikJiim 

b-

W sail1i R.eLSrrtrSY Rz.e1m:1eśOm.:lc1zed w Ł:c1d1zi w1clf. uml!we.:1.w1~etu \\·:a1rs:za1w1s1k1'.e1go,, d'L Jc1nz.y Lo1th, wyigąfo~.1:11 .eidczy,t n. t. ptiie111w„ 
s.z.erj 1p101d.róży 1p!01Js1Jdie1j p1l1ze1z la.id alfirylkańslki, jalką 1o:J'by1i w s1w.rn:1m c1z1a1s1iie„ Od.czy1t i01u~1bro1wam;y by/I ib011nw1I1em; .pr;ze1z1r0:c·zaimi. 
Pic1w1yiże1j r:ld :sltimmy J,e1we1j wi.e:ś M1aldli1 Op1 eJ~ 1111a p10 gn1a~lk1zu r J g<:m1dy 'i Suid.a1111u, n:ai .pr.aiwn z:aiś d;r. J. Loitrh Tm rzece Ko1111gn. 

~ 

C.or111ria1d V1e1ilrl1t. idio1sllm1rnaay orditJwó1r c.a· 
p101p1ils~c1w1eu r1d1 i w ńiU1mińe IP. 1n. „ Trriu cih

c.ieil". 

W Zg.i1erzu odbyty się mi•strrnws.k1i1e z.t1:w101dy pt,yr>v:a1ck:'.1e u1c:z1111ló1w .sizikbt ś1r.e~ 
d.r~l:lc'h ł::JOldlzlf~ P1a1b~1arnli1c ii Zgiieirlzia rw baiie.111ile z,ii•e111s1K11m. Na, ,z!dljęctiru 1W1i!dlz!iii1l1Y 

młn'd,zii'e:ż, biro,rącą ,u!d:zd1all w :za1wo1dra.c1h. 

"V Łtcd,z,: rn~1r„:hcm(1c11w z101~1t1wl 1kiur1s aU,~H/1:J,:1;;1j'.:. FC1:;1nw„:;·z,y WY
krl;a'd z .c._vik1J.u pr:ze1wi'ld121'.lam1eg10 p1ric1g1rra mem wy,gi~mslll d:r. meid. 
.r. Prnt.z. P101wy,żej fraiguneint z wyk1Jadu dir. Pi1l1tiza. Obolk 1P. A11'111oltl!i!01 Mfoircnm, aJr1Ły151tia f.illiJlli()IW"Y i m:1ie DoiVe. $!1w'ilalŻicliia, tSiT!e

birn1~1g10r elkramłll w fliP.1111iile „M!ilł!o~ć k~. Se1r1gijtlt1s11a". w:oij1e1w:o1dia Jia(s1ZiC1Z1elf 1t. 
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LOUIS RENf-BAZIN. 

Nic nie wiemu· 
P. Le Bi'ro:is byt zdernerwowa111y. Po o

biedzie zasiadł w fotelu dla wyp:allenia .pa
p1 er.osa1

• Zafo,żyt jedną nogę na drugą i 
wzia,l dz;ienn1ik wieczorny do ręki, Iecz nie 
czyta1r .~o. Byl z.ainadto nr!espoko;Jny, zatrwo 
żony. Najbardzi1ed nęcące naglówiki nad Zil

dmkowane1mE 1kofomnami nie budzHy jeg1> 
ci ekaiwości. I ·wikońcu na wet odłożył pa,ple
ros. 

- Co się .dz.ieje z Solange?-zapytał się 
\\' duchu ipo rnz tysiączny. 

RzucH ga~z.etę na perskE dywan, gdzie róż 
nnbarWi!le a·rabesk1i łaczyty się i gonily w 
i,vdzięcz;nych korowodach odcienii, zerwał 
5·ię :z mliejsca i 1spojrzar rta zegarek. 

- Już po dziewiątej! - stwierdzH. -
Naprawdę :nre ·po,jmuję, co stać się mogło. 

.Lat .czte,rdzieśc:i osiem, pięćdziesiąt mo
że.„? P. Le Bli!rois nie wyglądał na swtJiJe 
iata. Byt bo,gaty, życie jego uplynęlo we 
wzgilędnej bezczynności·~ nwzmaLconed :iedy-
1~ie prncą w killku zarządach, ohow.iązkami 
towarzyskiemi, róż:n.!czkowanemi starnnn!e 

. p.o to, by dostarczyć mogty sumy najw:ie
kszego zaidowoieni1a - i obecnością w do
mu kobfety :młodej i pięknej, cora1z ito innej 
w biegu dtugrch lat. 

Wreszcie, w późniejszym już wieku, 
sześć lart temu, ożenił s~ę z ,mrtości .z młodą 
·i piękną, zupełnie biedna. panną - So'1a:nge. 

Stała' się treścią jego· życia - żyde1t11 S:l· 

mem. Ub6s,tw1ia1ł ją. Miar dla niej uczucie 
gorące ~ na1111iętne, połącz,cine z rozwaiżnn 

czulościa, .OJjcowską, wynilka,ją·cą :z o·gromncj 
różnfcy w/ile!ku :Pomiędzy malżoillkarnt So- · 
la:nge ;pędz.i~a zycite wz:pi'esziczotne.j dziew · 
czynlki. 

SJ,edząc oibe(:,rrie w swej pafall'nii, któr4 
;nJekiedy nazywa~ ga1binetem łub 'Pracow1111ą 
swoją <lfate1g-0 zapewne, .aby usprawlredłiwić 
óbecnoSć w polkoju ws,pa111Jalego 'biurka w · 
styfu Ludwdlka XV, p .. Le Birnis, czło1w1i,~k 
dotąd urprzywiaeJowa!Ily ;pr.zez los, sta1I się 

ofiarą ,rtl1ie:po!ko1ąced rtrwogi. 
Sodainge jesz.cze n!Ue wrócUa:. Coś sfać 

~ię imusd.alo„. ;przerwa w ImmunikacJi... :mo· 
że wypadek? · 

Le Biirois mier.zyt :poikój kr:oikaimi - tam 
i zpowirOltem - 1od ·oikina do drzwJ~ z ręko
ma zaiJożon.emi ina: rpITecaich. Amor[d w fres
ka:ch :sufitu· zda·wa,fy siię naigra wa1ć z 1111ie1go. 
nie.g·o. 

- Stalo siłę! - zadecyfował p. Le Bi
rniS. - Jak irnne, jalk wszystkie i1t1ne kobJe
ty! I .jai t~ikże - ~alk i!llnii... Taiki jest -0idwe1 
losu. A jednaik ! „. 

Zatr.zymaił s:ię iIJ.rzed komi!nklem i przyJ· 
rzail si'ę twa'l'zy swojej w .zwJ'erctadGe. 

- Nte ze:sitairzalem słę jesz·cze, - sllmn · 
sta:towarł z zaidowoileniem. Wyglądam, jad{ 
dawniej: :mfodo. J se,rce 1m0Je :nie mnieniln 
s.ię wcane. Od fat sześcli!U Jmchann modą ma
t~ Soilange .. „ narmtętn.ie. J esrt radością mego 
iYoila1, raicją byitu dla mnj:e, Otaczailem ją ta
ką serdeczin.ą cz.urloścl.ą. Aile skąd pr.zyjść 

mi uno1gła myś1, że odw.zadem:nić się mu~1i? 

Jestem sta·rszy od 1!1ie.j o Jat dwadz:Ieśda. 
Zdradzai mnie! J este.m o tern 1przekona111y. 
!.ecz pomimo wszystko, czy miałem vrawo 
zerwać kwi1a1t jej :młodości? Czy mogę na
zwać zdradą, że usluchafa stów mLłosnych 
czfowi.eka mt.odego, data się porwać jego 
uczuciom, świeższym f młodszym - tyle 
młodszyim od mych? 

W .tej chwil.i wfaśnre uslysza1t od~rto~ 
dzwonka w rprzedpoknju, s.zmer .gf osów ; 
kroki ludzi, niosących jaik;f.ś dężarr. 

- Tędy - wolno„. - mówH fan, wier
ny siuga domu. 

P. Le Biirois rzucił się ku d;rnwi1o:m. -
f r\V'Oga: zdfa \Vifa iillU gfOS W ktfand. W pO

ko1jU jaskra wo oświetlonym ujr:za:f niieiinajo
me.go .czlowieka i dnzorcy domu, niosących 
bezwładne c!iiafo kobiety - dego ż.orny. 

Zloży:!i ją .na łóżku. 
Pa1rntofol!ki jej li ,pończochy, .płaszcz fu

trzany były zaJbło·cone. Kaive~usz zibrud:.ia1l 
slę w ryns1Jtoku . 

P. Le Birois z:h!iżyt się trwożnie. Wą'Ska 
struga krwi sącmrla się po blaidym ip01Jii1cziku 
<1d w'losów u skroni .ku delii;kafaej, wysmu
kłed szyii. 

- Nie żyje? - szepmąJ glosem zidlawio-
nyrn. . 

Niezinadomy, który dopomógł dozorcy 
wnieść ją do mieszkania, porozum!1awszy s'ie 
spojrzeniem z 1i:nnylJ!i. zdecydowa't się prze
mówić. 

- Nie cierpiała wcaile, proszę paifla. -· 
Stalo się to przed pocztą, na bulwarze 
Haussmann. Pani chciała przejść vriez jezd 

nie. Samochód zac.zepit jej płaszcz - u

padła. 
Gdy podn~e1s1Do111·0 ją, i,uź 1lliie oddycha.ta. 

Zaniesiono ją do a1pteki. Tam ·zm~łe:Ziiono 
,p1rzy rrni1ej, w 1:nre1bce ręcznel hi~e,ty w,tzy,to~ 
we i „pneumaityk" pod pańskim adresem. 
I wówczas pomyśla,no, że lepiej będz1ie prze-
ni·eść ją tutaij.„ 

- Liiisit do mnie! - zawofaf ~. Le Btmts. 
·-- Proszę mi go O·ddać! Na co pan czeka, 
.nv~eka~ą.c z tem? 

Ni1e,zinaj,amy wyciągnął z kieszetnm niie-
bieską arnpe1rfilcę. . P. Le Burois ;pochwyciill 
JQ, chc,iwk Czytał: 

„Wyiba1cz mii!, drogi iprz.ydacie~111, bó~, lk1tó
ry ci sprawię. Lecz ty, tak pobłażliwy dla 
mnie, uo1zrnniesz mnie z pewnośclą„. 

Nie czy:ta(ł już da1Jej. Podaiff lrnritikę 
\Vrzudit ją w ogi1eń kominka. 

- Dz1iękuję p~arnu, - rzekt wrnszde. 
Tamci .usunęl.i się z pokoiju. Le Btmis 

został sam. Żo:i11ai jego na lóiilrn wyglądah1, 
ja1kby poigrą:żon.a. w śnie. Była barid210 pię
kna - pi'ęknii'ejsza jes.zcze n1!1ż zai ży.da. 

Le B:ilrois ukilę:kmąl przy te.j 11ieruchomej 
po.sfac,i, którą Jde;dyś trzyma1t w objęcfach, 
ięitnJącą żydem i mtotdo1śc1!.ą i ujimują.c w 
obie ręce zimną, drroibną, zw1sadącą bezwila
dnte dloń, za1p!aka1f. 

- Śpiij s:potkoijn.ie, ukochanie mo1je. - wy
sze,p.tat, tak, jakby Sofa:n1ge słyszeć go jesz
cze rmo!g'fa. - Ni1c nie wiem. Niiigidy n~c wie
dzieć nie będę„. 

• Tłttm. L. .M. 
--:e:---

Hanlka Daszyńska i Ludwik :Fr&etschc w poJ:skim fiil1mliie Mwuękowyrn ,.,Mcratfa1-0ść Pami 
Dul:ski'ef' według Za1poasfoie,j. 

Odbito w drukarnl ,il(urlera L6d%kłe10'•. 

. DODA TEK NIEDZIELNY DO „KURJERA. ŁÓDZKIEGO". 

Rok VII. Niedziela, 13 kwietnia 1930 roku. 

;ii.." 
,„•__,__,_.- .......... 

Łódź w rocznicę strajku szkolnego. 

;. '.··~.-
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